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„Aby poruszać skrzydłami trzeba być  świadomym ich istnienia”.
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Dedykuję mojemu trenerowi, którego pasja i entuzjazm udzieliły mi się, zachęciły mnie do pokonywania własnych ograniczeń, który uświadomił mi , że mam „skrzydła”.

Dziękuję Ewie, która „słucha i słyszy” i nie raz pomogła mi się podnieść ... do tańca...

   Dziękuję całej grupie, której wsparcie i akceptacje czułam zawsze.

Pomogliście przetrwać mi najcięższe chwile.

Wstęp

Ta praca to moje przemyślenia nad istotą życia. Jakim jest, jakie się wydaje, jakim  może się stać gdy tylko zechcemy.

W oparciu o poznaną - do tej pory – wiedzę z zakresu NLP, jej praktyki, próbuję ciągle głębiej, sensowniej i bardziej świadomie nadać swemu istnieniu chciane i odpowiedzialne formy.

Wierzę już bowiem we własny potencjał, podobnie jak w potencjał każdego człowieka. Wierzę również , że „ to co zasiane - to wschodzi, a co dane – wraca”.

Wierzę w programową, matrycową decyzyjność podświadomości, którą trzeba rozpoznać, by móc ją ewentualnie przeprogramować – jeśli działa przeciwko nam. Wierzę w rozsądek  i dobrą wolę (intencje) świadomości, która wyznacza kierunek naszych działań. Jest jednak faktem, że droga do tej wiary kosztowała mnie wiele pracy, zwątpień, złości, buntu 

i prowadziła przez różne aspekty rzeczywistości, aż do zrozumienia , że los każdego z nas jest wartością unikalną, zagadkową, tyleż podobną co niepodobną do losów innych osób,

dzięki czemu wszyscy jesteśmy tacy potrzebni i fascynujący.

Zmysły

„Ponieważ oczy są głuche, a uszy ślepe na wszystkie słowa, wymawiam dźwięki, które piszę, mając nadzieję, że zobaczysz w jakiś sposób to, co pozostaje niesłyszalne i usłyszysz, co nigdy nie jest całkiem jasne.”



Samuel J. Hazo


Czy jestem świadoma swojego istnienia? Jeśli nie jestem filozofem – a nie jestem – odpowiem w sposób najzupełniej naturalny i normalny. Po prostu wiem, że jestem i już.

To jest jasne ale fakt, że wiem o tym oznacza, że posiadam pewne informacje, które w tym przekonaniu mnie utwierdzają. Skąd je wzięłam ?

- Widzę ludzi, widzę przedmioty, które mnie otaczają, widzę samą siebie, dlatego wiem, że jestem

- Słyszę hałasy, dlatego wiem, że jestem,

- Czuję bicie własnego serca, zmęczenie ciała, dlatego wiem, że jestem,

- Myślę, fantazjuję, wspominam, dlatego wiem, że jestem.

Te wiadomości o własnym istnieniu docierają do mnie z czterech obszarów:

- Ze świata zewnętrznego – odbieram je przez zmysły



* Widzę ( ludzi, drzewa, przedmioty…)



* Słyszę (muzykę hałasy)



* Wącham (zapachy ładne, brzydkie, intensywne…)



* Smakuję (potrawy, napoje…)



* Wyczuwam skórą (ubranie, które mam na sobie, czyjś dotyk, fotel, na 


którym siedzę),

- Z własnego ciała i organizmu 



* Czuję bicie serca



* Czuję ucisk w żołądku



* Czuję napięcie mięśni

- Ze sfery myśli i wyobraźni



* Myślę, np. o tym, co mam jutro do zrobienia



* Wspominam ostatnie wakacje



* Marzę o podróży

Przez całe życie, jednocześnie i bez przerwy – odbierałam sygnały tych czterech obszarów, w różnym, charakterystycznym dla siebie stopniu, z wielu w ogóle nie zdając sobie sprawy. Głównym odbiornikiem ich jest świadomość. Nie jest to odbiornik doskonały. Rejestruje tylko część informacji. Reszty nie jesteśmy po prostu świadomi.

Ale wrażliwość świadomości można ćwiczyć i pogłębiać. Można nauczyć się 

w pełniejszy sposób odczuwać własne istnienie tu i teraz. Można nauczyć się lepiej rozumieć samego siebie i to, co się z nami dzieje w konkretnym, ważnym dla nas momencie.







„Jutro w jajku ukryte, wczoraj spłonęło iskrą





Tu i teraz staje się wszystko.”

Od lęku do odwagi







„Strach zapukał do drzwi







Otworzyła mu wiara







I okazało się, że za drzwiami







Nikogo nie było.”


Wiem, że lęk jest najbardziej destrukcyjną przeszkodą do realizacji siebie. Zalękniony człowiek cierpi na paraliż woli, spadek aktywności, niewiarę w wygraną, 

pogłębiającą się nieśmiałość w kontaktach z innymi, pesymizm i samoobronne naśladowanie zastanych form życia, myślenia, pracy. W efekcie dołącza do rzeszy konformistów, którzy potrafią zablokować wiele radosnych i twórczych pomysłów, uziemić wspaniałe dzieła lub przynajmniej (gdy nie można inaczej) zdeformować to, co nowe i konstruktywne.


Ubranie z tradycyjnych i schematycznych poglądów czy sposobów działania stanowi bezpieczny kostium w grze o akceptację zewnętrzną. Daje innym pewność naszej przynależności, i w chwili próby, naszej uległości wobec racji ogółu. Nasze miejsce jest pozornie jasne i wygodne. Dlaczego w takim razie tak często wielu z nas reaguje agresywnie w zderzeniu z odmiennymi wyborami i zachowaniami? Dlaczego dochodzi do ostrych ataków na ludzi żyjących w opozycji do powszechnych norm? Wytacza się argumenty o mądrości tradycji, o wypróbowanych, sprawdzonych metodach istnienia w świecie , o szacunku do przeszłości. Wydaje mi się, że odpowiedź jest prosta. Odwaga innych aż nadto jaskrawie obnaża nasze tchórzostwo, dlatego lepiej ją napiętnować albo ośmieszyć. Prędzej czy później czeka nas jednak rozliczenie z samym sobą, choćby podczas spojrzenia w lustro.


Dla mnie takim lustrem okazało się NLP, gdyż zatrzymało mnie w „tu i teraz”. Pozwoliło oswoić swój lęk, poznać jego źródło (reimprinting) i podjąć świadomą walkę z nim. Otworzyło przede mną „wrota samopoznania”. Ukrywana zbyt długo prawda 

o zduszonych ideałach, o pogrzebanych marzeniach, o planach, pukała przecież od czasu do czasu do mojego serca i umysłu, sygnalizując ciągłą możliwość realizacji. 

Czekała, czekała, czekała….

Nie chodzi mi tu jednak o niedojrzałość przekory polegającej na „buncie dla buntu” – bez głębszej motywacji. Trzeba bowiem odróżnić dziecięcą potrzebę zasygnalizowania swej odrębności osobowej przez odruchowe „nie”, nawet w sytuacjach przez nas akceptowanych (kontrsugestywność) , od dorosłego, świadomego sprzeciwu wobec obcych nam wzorców. Samopoznanie bowiem ma na celu dotarcie oraz wsłuchanie się w wewnętrzne i specyficzne nasze pragnienia.


Myślę, że wszelkie procesy, jakie proponuje nam NLP (jak np. Ścieżka Diltsa, reimprinting, wizualizacje i wiele innych) służą właśnie owemu wejściu w głąb siebie, żeby stamtąd, nie z zewnątrz, czerpać wiedzę o naszej autentycznej drodze urzeczywistnienia siebie w świecie i wśród ludzi. Może zdarzyć się i tak, że to urzeczywistnienie polegać będzie właśnie na całkowicie przyjaznym i twórczym przyjęciu zastanych form i już wydeptanych ścieżek. Ale wówczas poczujemy to po prostu sobą. Będzie nam dobrze. Będziemy się potrafili cieszyć życiem w jego mądrej zwyczajności, zgodnej z rytmem natury i szarej tylko dla tych, co jeszcze nie widzą wszystkich kolorów pozornej szarości. Bywają tacy ludzie. Wart czasem przy nich przystanąć jak przy oazie – dla ochłody z gorączki nierozpoznanego zamętu. Tacy ludzie nie stanowią problemu. Problemem są zagubieni, osaczeni lękami, pełni kompleksów, wewnętrznych burz; ludzie, którzy mają ciągłe uczucie życia w niezgodzie z sobą. 

I głównie o nich jest ta praca. O takich jak ja. 


Ja byłam takim problemem. Sama dla siebie i dla innych. Byłam swoim największym wrogiem. NLP pozwoliło mi uświadomić to sobie. Ta świadomość wyzwoliła we mnie potrzebę zmiany. Wtedy dopiero tak naprawdę zapragnęłam zanurzyć się w NLP. Nadszedł po prostu taki poranek, kiedy lęk zastąpiła ciekawość, kiedy postanowiłam się do NLP zbliżyć, szpiegować jego kroki, iść w stronę nieznanej mi dotąd krainy, bawić się w odkrywcę. I w końcu – być może – znaleźć sposób, by zrozumieć, o co w tym wszystkim chodzi. Na jednym końcu – sama znajomość idei. Na drugim – poznawanie 

w praktyce wszystkich narzędzi, dotykanie ich, doświadczanie, połączone z krzykiem niemożności połączenia ich w jedną całość. 

A może to wszystko fałsz? Ha! Jaki fałsz?  

Kto uwierzyłby, że świadome doświadczanie rzeczywistości nie uczy niczego i nic nie daje? Każde takie doświadczenie jest wyjątkowe, pozytywne i stymulujące.


Myślę, że ludzie często cierpią z powodu braku świadomości, bo sposób w jaki widzą świat jest zniekształcony, zubożony. Nie reagujemy bezpośrednio na to, co nas otacza, tylko za pośrednictwem pewnych wyobrażeń ( systemy reprezentacji, metaprogramy, metamodel). Na przykład, jeśli ktoś robi jakiś gest, nie reagujemy na sam gest, tylko na znaczenie jakie nadamy mu w swoim umyśle. Poczujemy się dobrze lub źle w zależności od znaczenia jakie mu nadamy. Idąc dalej, jeżeli obraz świata, jaki mamy w umyśle – chociaż nieobiektywny – może sprawić, że cierpimy, równie dobrze można funkcjonować sprawnie, osiągać sukcesy, nadając swoim reakcjom świadomie odpowiednie znaczenie.


NLP pozwoliło mi uczyć mój umysł wyławiania z rzeczywistości takich idei, informacji, doświadczeń, które formują pozytywny, stymulujący obraz świata, pomagają tworzyć pełne mocy przekonania na temat własnych możliwości. Zasiało błysk w moim oku, podnosząc tym samym jakość mojego życia na wyższy poziom. 

Zmiana

„Paradoks zmiany polega na tym, że nie możemy zmienić się naprawdę, zanim nie zaakceptujemy siebie takimi, jakimi jesteśmy.”


Wydobywanie się z dławiących przez lata obaw, „rozbijanie oddechem bloków”, wypełnianie nowymi ideami próżni i odłogów umysłowych powoli przynosiło (często niezauważalnie) efekty w postaci przyrostu odwagi do przemiany życia. Zauważyłam, że przez te dwa lata praktyka NLP okazała się dla wielu uczestników totalną zmianą kierunku, w którym idzie ich życie. Tak to działa. Chce się wreszcie być sobą – także na zewnątrz ; w rodzinie, w pracy, wszędzie. Nie jest to łatwe. (Nikt nie twierdził, że będzie łatwo). 

Trzeba mieć odwagę, by nie obrażając cudzych poglądów, urzeczywistniać własne. Trzeba mieć odwagę, by nagle zmienić pracę, powiedzieć prawdę najbliższym – nawet kosztem odrzucenia, odejść od dotychczasowych znajomych, przestać przytakiwać już obco brzmiącym hasłom. Ludzie przyzwyczajeni do pewnego wizerunku naszej osoby, reagują na takie zmiany bardzo różnie, rzadko przyjaźnie. Są zdezorientowani i trudno się dziwić. Próbują manipulacji, ataku, szantażu – przynajmniej początkowo. Potem, w zależności od stopnia tolerancji i otwarcia na inność zaczynają się przyzwyczajać lub rezygnują z naszego towarzystwa. 


W każdym razie, dane mi było, a myślę, że nie tylko mnie, doświadczenie okresowej samotności wewnętrznej, stanowiącej rodzaj testu na siłę mojej determinacji trwałej zmiany. Zauważyłam również, że presja otoczenia przewyższa u niektórych indywidualną odporność, zwłaszcza gdy chodzi o osoby najbliższe. Lecz wydaje mi się, że bywa to jedynie przejściowe lub pozorne, bo w głębi siebie nie da się zapomnieć odkrytych prawd i prędzej czy później, choćby w formie przetworzonej, wydobywają się na powierzchnię. Cała sztuka, by odbywało się to naturalnie, jak każdy wartościowy dla nas proces przemiany.


Zderzenia z konwencjami są nieuniknione ale nie muszą być dramatyczne. Można spokojnie wyjaśnić swoje motywacje, bez narzucania ich innym. Szacunek i pokora, dla słuchacza jest bardziej przekonywującym argumentem odnowy, niż krzykliwa agitacja, tak często stosowana przez fanatyków wszelkich doktryn, nawet najświętszych. Dobrze jest pamiętać o tym, że każdy człowiek ma prawo do własnych poglądów, jakkolwiek trudno jest nam się z nimi zgodzić. Skoro sobie dajemy prawo do autentyzmu i rozwoju, jak możemy ingerować w to samo prawo u innych. Odwaga pobudza aktywność ale nie może wywoływać chęci łamania innych. Nie naszą sprawą jest uszczęśliwianie na siłę. Każdy człowiek ma swoją drogę, własne tempo rozwoju, prywatne motywacje. Naszą sprawą pozostaje tylko to, za co jesteśmy w stanie wziąć odpowiedzialność. Wielu z nas wzdryga się, słysząc słowo odpowiedzialność. Często myślimy, że odpowiedzialność łączy się z robieniem rzeczy, które robić musimy, choć tak naprawdę tego nie chcemy. Z odpowiedzialnością najczęściej kojarzy się słowo „powinnam”. Chciałabym powiedzieć, że można inaczej spojrzeć na odpowiedzialność. Wierzę, że prawdziwa odpowiedzialność niesie ze sobą wolność. Kiedy bierzemy odpowiedzialność za nasze życie, przestajemy automatycznie wskazywać palcami na innych, wchodzimy w świat, w którym my sami decydujemy o naszej egzystencji. To daje nam możliwość dokonywania świadomych wyborów tego co robimy i czujemy. Tak właśnie pojmuję wolność.

„Wolność nie polega na robieniu tego, na co ma się ochotę, tylko na chceniu tego, co się robi, to znaczy -  na pełnej odpowiedzialności za własne czyny.” 









F. Varillonsi 

Wzrost odwagi w byciu sobą charakteryzuje się wzrostem świadomości podejmowanych działań i decyzji. Miejsce wyuczonych nawyków, często bezrefleksyjnej rutyny, zajmuje pytanie o sens i wartość zamierzenia. Nie zadowalają nas już automatyczne odpowiedzi innych, chcemy znać swoje. Ważne pytania zaczynamy zadawać sobie. To wielka chwila na drodze do siebie. Do zmiany. 

Nieważne, że odpowiedzi mogą wciąż potwierdzać zależności, kompromisy, nieufność, itp.

Ważne, że mają szansę być nazwane po imieniu. Od tego bardzo blisko do decyzji o zmianie motywacji i kierunku działań. 


Może na dziś jeszcze akceptuję mało przyjemna pracę, lecz jutro, pojutrze mogę poczuć siłę i wolę na zmianę pracy na taką, która oprócz zarobku będzie przynosiła także radość i satysfakcję. Może dziś unikam otwartej rozmowy na trudne tematy z obawy przed złością drugiej osoby, ale jutro, pojutrze podejmę prawdziwy dialog. Bowiem wiem, że intensywne procesy rozwojowe, raz wywołane, dokonują się w nas stale. Ufam więc twierdzeniu NLP, że wszystkie potrzebne nam zasoby są w nas samych, zamiast popadać w zwątpienie lub wstyd z powodu zdarzających się ciągle potknięć. Staram się pamiętać o cudownej chińskiej zasadzie małych kroków. Szczególnie aktualnej w przypadku ewolucji wewnętrznej człowieka. To tak, jak z przechodzeniem z piętra na piętro: trzeba przebyć określoną ilość schodów, nawet przeskakując je po dwa. Każdy dzień i każda sytuacja jest takim schodem na wyższe piętro samopoznania. 


 Nie ma sytuacji dobrych czy złych. Wszystkie sytuacje są po prostu  okazją do nauczenia się czegoś. Od nas zależy jak je wykorzystamy. Ja potrzebowałam ich bardzo wielu. Dlatego własnym doświadczeniem przekonana zachęcam , do wytrwałości i ufności. Im więcej bólu i lęku zapadło w nasze ciała i umysły, tym dłużej trwa droga do wyzwolenia. Ale to droga prowadząca do wspaniałego celu : prawdy o sobie 

i własnej sile.  

Od zmiany do czynu


Kiedy już wiemy, czego chcemy, czeka nas następny etap – wprowadzenie zmiany 

w czyn. Sama świadomość nie wystarczy. 

I tu zaczyna się sporo komplikacji. Chcemy miłości ale hamuje nas lęk przed odrzuceniem, pragniemy ciepła ale boimy się o nie poprosić, marzymy o pełnym zrozumieniu, tylko oddala nas obawa przed konfliktem, itd. Tymczasem praktyka to ciągle najkrótsza droga do samowiedzy. Jak twierdzi T. Perls : „ Jeśli istnieje konflikt między życiem emocjonalnym 

a aktywnością, wtedy zaczyna się nerwica”. Pogłębienie rozdźwięku między wyobrażeniami a ich sprawdzeniem w doświadczeniu powoduje ciągłe oddalanie się od pozytywnych zmian w nas i naszym działaniu.


Dajmy sobie prawo do prób i błędów, bez przedwczesnych ocen. Dajmy sobie czas na wytrwałe podnoszenie poprzeczek, które jeszcze mają ochotę spadać. Ważny jest sam skok, ponawiany, coraz pewniejszy. 

Wierzę, że w końcu zauważymy, że poprzeczka przestaje spadać, a nasza sprawność działania wzrasta.

Odnosi się to, oczywiście, do wszystkich aspektów naszego życia. Jeden nieudany związek nie przekreśla szans na nowy, pełniejszy, szczęśliwszy. Jeden nie udany egzamin nie wyklucza kolejnych – udanych. Tylko chciejmy zawsze nauczyć się lekcji płynących z trudnych, negatywnych – w osobistym odczuciu – doświadczeń. Z nich płynie jakaś prawda o nas, coraz bardziej uświadomiona. Wartość każdej lekcji ( informacja zwrotna), także gorzkiej, tkwi w jej przesłaniu. Jest to szczególnie istotne przy wcześniejszej powtarzalności  negatywnych wyników tych samych doświadczeń. Wskazuje bowiem na silny podświadomy wzorzec określonego zachowania. Ale dziś już jestem świadoma, że można go zmienić na nowy, pozytywny. Już wiem, że warto zainwestować. Bo oto nagle, często ku własnemu zaskoczeniu, dawne reakcje nasze i innych ludzi wyglądają zupełnie inaczej. Nagle ma miejsce efekt wcześniej zupełnie nie znany. Nagle marzenia stają się rzeczywistością. Bez wejścia w doświadczenie (praktyka NLP) nie sposób jednak ani problemu rozpoznać ani go zmienić. Przykłady innych mogą stanowić impuls ale nie mogą zastąpić osobistej lekcji. Co z tego, że ktoś umie grać na gitarze, gdy ja jej nawet nie kupiłam? Tylko i wyłącznie własne lekcje uczą. Żadne teorie, żadne praktyki innych, nie wystarczają do nauki siebie.


Działajmy także po to, by wiedzieć, czy naprawdę chcemy .Wyobrażenia mają zarówno moc demonizującą jak i idealizującą. Nieświadome i niekontrolowane rozdmuchują lęki i przebarwiają pragnienia. W takich przypadkach probierzem może być sprawdzenie doświadczalne. Zawsze poprzedzajmy je pytaniami o sens i motywację (strategia celu, pyt. Kart.).

Dlaczego tego chcę? Dlaczego to ma dla mnie taką wartość? O co mi naprawdę chodzi? Czego się spodziewam? Jakie to mi może dać zmiany? itp.

Odpowiedzi wykażą autentyczność zamierzeń, ich intensywność oraz naszą determinację. 

Jeżeli rzeczywiście zależy nam na określonym celu, odpowiedzi go wzmocnią a nawet przyśpieszą. Jeśli cel jest niezbyt jasny – pomogą go uściślić, ukierunkować lub … odrzucić.

Często zdarza się usłyszeć uwagi typu : „sama nie wiesz, czego chcesz”. Taki komunikat, wypowiedziany przez życzliwych ludzi, ma wielką wartość informacyjną. Sygnalizuje nasz chaos, niespójność myśli i działań. Mgliste cele słabo się realizują. Rozchwiane intencje przynoszą takie same rezultaty. Stąd propozycja NLP – precyzyjnego określania kierunku.

Nie zapominajmy przy tym, że motywacje mogą być dwojakiego rodzaju : z poczucia braku (i ta rodzi zachowania neurotyczne) oraz z woli samorozwoju (i ta powoduje wzrastanie w pełnym tego słowa znaczeniu). 


To smutne, jak często cierpimy z powodu braku zaspokojenia podstawowych potrzeb - miłości, bezpieczeństwa, przynależności, szacunku. Są to najczęściej zadawnione niespełnienia głównych potrzeb życiowych, warunkujących zdrowie fizyczne i psychiczne dziecka. Myślę, że w naszej kulturze mniej chodzi o braki pożywienia, ubrania czy mieszkania, ale nader często o zbyt niski poziom nasycenia miłością, troską, mądrym porozumieniem, uznaniem dla osobowości i możliwością wolnej ekspresji. Powstałe w okresie dziecięcym, głody te utrwalają się w postaci zakłóceń w życiu dorosłym, skazując nas na zależność od ludzi, jako tych, którzy wydają się jedynymi zaspokajaczami pragnień.  

A.H. Maslow widzi to następująco : 

„Organizm neurotyczny to taki, który cierpi na brak zaspokojeń potrzeb podstawowych, te zaś może uzyskać od innych ludzi. Z tego powodu jest on bardziej zależny od innych ludzi oraz mniej autonomiczny i uzależniony od siebie, czyli w większym stopniu ukształtowany przez naturę środowiska a w mniejszym – przez własną naturę”.  

Wynika z tego ogólnie obserwowany lęk przed pełnym zawierzeniem osobistej intuicji i ciągłe szukanie aprobaty czy pozytywnych sądów poza sobą. Usuwanie podstawowych głodów najlepiej odbywa się przez ich nasycenie. Byłoby naprawdę cudownie, gdyby każdemu udało się doświadczyć wszystkich stanów spełnienia, bo dzięki temu szybko stałby się wolną indywidualnością , świadomą siebie, otwartą na świat. Utopia.

W rzeczywistości nasza energia bywa często zaangażowana w walkę z kompleksami, ograniczeniami, trudnymi do zaspokojenia lub stłumionymi pragnieniami. 

Sądzę, że NLP daje nam możliwość bezpiecznego uświadomienia i zrozumienia swych problemów, „wyprowadzenia ich na zewnątrz”(przebudowa w 6 krokach), zobaczenia z innej perspektywy (3 pozycja, metamirror) oraz podjęcia działania w celu zmiany tych, jakże uciążliwych, doświadczeń na nowe – pozytywne. To działa !

Często oznacza coraz większą odwagę bycia sobą, nawet w sposób niekonwencjonalny oraz zmniejsza uzależnienie od ludzi. Pozwala w sobie znaleźć przewodnika i opiniodawcę. Dzięki temu łatwiej osiągamy sukces, nie dramatyzując z powodu niepowodzeń. Stresy przechodzimy względnie bezpiecznie i nie pogrążamy się na długo w stany załamania. Rozwój ma dla nas większą wartość niż wygrana.


Każdy dzień może być przeżywany biernie, pusto lub świadomie, bogato. Tym razem wybór należy do nas. Nie oznacza to jeszcze, że wciąż buchamy energią i inwencją. Jesteśmy przecież częścią przyrody i jak ona miewamy chwile ciszy, odpoczynku, spadku aktywności. Pozwólmy sobie na nie. Cieszmy się także tą szansą bycia ze sobą, tym bardziej, że po pewnym czasie z tej ciszy wyłania się nieraz  zaskakująco świeży plan dalszych działań.

Odwaga polega również na tym, by spokojnie przyznać przed sobą, że przeżywamy moment zaniżonej wydajności, koniecznej dla regeneracji sił lub przygotowującej do nowych, może odmiennych, rozwiązań.


Dla neurotyka zmiany związane są z naruszeniem bezpieczeństwa. Człowiek „zdrowy” – w pełni świadomy – przyjmuje je spokojnie, bo nie czuje w nich zagrożenia dla swej drogi. Jest po prostu wolny! Odważnie realizuje siebie w otwarciu na propozycje płynące z życia. Wybór technik prowadzących do zmian i samorealizacji, uwolnienia się od lęku itp., też zależy od nas samych ale techniki NLP prowadzą nas w tym poniekąd „na skróty”. Każda z nich służy nam pomocą w chwilach lęku, zamętu, dezorientacji, trudności 

w podjęciu decyzji i każda ma na celu uświadomienie specyficznej drogi samorealizacji, drogi, która może mieć przebieg zupełnie zdumiewający, nawet zupełnie różny od przewidywań. Zaufajmy odpowiedziom uzyskanym w ten sposób, w nich kryje się prawda 

o nas – przerastająca nieraz nasze wyobrażenia. Choć przyznam, że trzeba nie lada odwagi, by wobec alternatywy znanego i nieznanego wybrać to drugie. Jednocześnie tylko taki wybór daje gwarancję pełnego samourzeczywistnienia.  

Zakończenie


Wiem z doświadczenia, że nic nie jest dane raz na zawsze. Niczego nie można sobie „poukładać” ale dzięki spotkaniu z NLP żyję bardziej świadomie i z optymizmem patrzę 

w przyszłość. Przebyłam długą drogę … jestem w drodze …nie wiem, jak każdy z nas, co czeka mnie jeszcze w życiu ale już się nie boję. Dziś jestem bardziej świadoma swojej rzeczywistości, swoich ograniczeń, mocnych stron. Nie mam ochoty na tym poprzestać. Chciałabym, żeby przygoda z NLP z osobistej stała się również przygodą zawodową – bo tyle mam jeszcze do odkrycia. Na razie mój czas poświęcony poszukiwaniu odpowiedzi na pytanie „czy to działa i jak działa?” został w pełni wynagrodzony WIĘC ZMIENIAM SIĘ 

I CIESZĘ SIĘ TYM.

KONIEC …

A MOŻE POCZĄTEK NOWEGO? …
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